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Obraz historyczno -  statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszawskiego 

do roku 1S30.
(D alszy ciąg.)

41. O ex  am in  a c h . Uczniowie składają 
examina: 1. Przy końcu każdego roku ze wszy
stkich przedmiotów naukowych, tak w swoim 
właściwym wydziale, jako i w innych tegoż ro
ku słuchanych, i te prywatnie sami Professoro- 
wie odbywają w obecności Dziekana. 2. Cało- 
kursowe, przy końcu całego kursu na wydziały 
przepisanego, po skończonych wakacyach, w  dniach 
od 15go do ostatniego W rześnia, a te są publi
czne, w przytomności całego wydziału właściwe
go i Rektora.

42. Listo examfnowanych podają Dziekanom 
z wyrażeniem postępu c e lu ją c e g o , ' d o b r e g o ,  
d o s t a t e c z n e g o ,  m i e r n e g o  lub m a ł e g o .  
Jeżeli rapporty z examinów rocznych nie okażą 
postępu ucznia dostatecznego przynajmniej z po
łowy przedmiotów głównych, a z przedmiotów 
Stycznych przynajmniej postępu miernego, taki 
uczeń w ciągu kursu traci rok zapisu, a jeżeli 
pobiera s t i p e n d i u m ,  utraca takowe. W  W y 
d z i a l e  l e k a r s k i m ,  tak z głównych przedmio
tów właściwego wydziału, jako i oddziału n a u k  
p r z y r o d z o n y c h ,  w Wydziale filozoficznym dla 
W ydziału lekarskiego przepisanych, które wszy
stkie za główne są uważane, obowiązany jest 
uczeń okazać przynajmniej postęp dostateczny.

43. Sąd o postępie ucznia, stanowi większość 
zdań examinujacych ze względem na rozprawę i 
Ęa_ zdania examinów rocznych; w czasie równo
ści zdań Prezydujący rozwiązuje. Uczeń, które
go postęp okazał się niedostatecznym w pier
wszym examinie, może się podać do razu trze
ciego w terminach, od examinatorów wskazanych.

44. Uczniowie doskonalący się w pojedyń- 
czych przedmiotach, nie mogą starać sie o sto
pnie akademickie, otrzymuję tylko proste świa
dectwa wydziału, oznaczające stopień ich udo
skonalenia.

45. O s t o p n i a c h .  Uniwersytet warszawski 
we wszystkich wydziałach rozdaje dwa stopnie 
akademickie, niższy Magistereat (M agisterium ), 
wyższy Doktorat (Doctoratus) zwane. Pierwszy 
oznacza usposobionego do posług krajowych przez 
słuchanie nauk i umiejętności w Uniwersytecie, 
drugi uczonego w swoim zawodzie.

46. Otrzymanie stopnia M a g i s t r a  wymaga 
ukończenie z pożytkiem całkowitego kursu, dla 
tegoż wydziału przepisanego, którego był słu
chaczem. Otrzymanie stopnia D o k t o r a  wyma
ga nadto własnego ugruntowania się przez dwu
letnią najmniej i ciągłą praktykę, stósownie do 
tych nauk, lub umiejętności, z których ma być 
udzielonym. W  Wydziale f i l o z o f i c z n y m  i 
n a u k  p i ę k n y c h ,  przez praktykę rozumie się 
pełnienie obowiązków nauczycielskich przy szko
łach publicznych, lub odbyłe podróże w zamia
n ę  naukowym w kraju lub za granicą.

47. Nie może starać się o stopień Doktora 
nawet po praktyce dwuletniej, kto nie otrzymał 
stopnia Magistra. Mający zaś stopnie akademi
ckie za granicą nabyte, obowiązani są starać się
0 ich zatwierdzenie, przez Uniwersytet tutejszy 
podług dekretu Księcia Namiestnika król. z d 19. 
Czerwca 1819 r.

48. W Wydziale lekarskim udzielane sa sto
pnie: 1. Licencyata, czyli Chirurga (Medicinae 
licentiatus). 2. Magistra medycyny (M ag. Me
dicinae.) 3. Magistra medycyny i chirurgii (Mag. 
Medicinae et clnrurgiae). 4. Doktora medycyny
1 chirurgu, lub Doktora samej tylko medycyny 
(Doctor Medicinae et chirurgiae).

49. Starający się o stopień Doktora obok 
złożonych porządkiem przepisanym examinow, wi
nien napisać rozprawę z 5. T h e s e s ,  które na od
bytej publicznie dyspucie broni, poczem Dziekan 
ogłasza Kandydata Doktorem, wręcza mu patent 
i pierścień doktorski (kosztem Kandydata spra
w iony), przy czem podaniem ręki Dziekanowi 
przyrzeka Kandydat gorliwość o dobro oświece
nia publicznego. Patent Doktora, w języku ła 
cińskim drukowany, wyraża przedmioty, z któ
rych jest otrzymany, stwierdzony podpisem Rek
tora, Dziekanów, Professorów stałych wydziału 
i Sekretarza, tudzież pieczęcią Uniwersytetu.

, Uczniowie oddziałowi w W y d z i a l e  
l e k a r s k i m ,  sposobiący się na Lekarzy niższych 
*, n.a ,  r m a c e u ‘ó w ,  tudzież uczniowie O d 
d z i a ł u  s z t u k  p i ę k n y c h ,  po ukończeniu kur
su i złożeniu examinu, otrzymywać będą stopień 
L i c e n c y a t a ,  po poprzednie'm napisaniu rozpra
wy i dyspucie odbytej, które jako i patent wy
dany może być w języku ojczystym. Licencya- 
towi po ukończeniu kursu oddziałowego wolno 
z czasem starać się o stopień Magistra chirurgii 
lub medycyny. Toż samo się stosuje do Far
maceutów i budowniczych lub mierniczych.

51. P r z e p i s y  s z c z e g ó l n e  d l a  W y d z i a 
ł u  t e o l o g i c z n e g o .  Examen Kandydatów do 
doktoratu w Wydziale teologicznym odbywać sie 
będzie w obecności Arcybiskupa lub przezeń del 
legowanego Biskupa, lub jednego z czLnków 
duchownych, zasiadających w Kom. rzad. w. r. 
i o. p, ,  torego po dopełnieniu zadość warun
kom examinu, Arcybiskup tegoż Doktora za ta- 

iego^ w hierarchii kościelnej ogłasza.
■ i. ■̂■an(tydaci do doktoratu przed ogłosze

niem ich stopnia, w  obecności Arcybiskupa lub 
De|ega(a> uczynią wyznanie wiary podług formy 
Plusa IV., zastosowanej do odebranej formy przy
sięgi w' czasach dzisiejszych od Stolicy apostol
skiej przez Arcybiskupa i Biskupów.

53. W a k a c y e  i f e r ye .  Czas na waka
cye dla Uniwersytetu oznaczony od 15. Lipca 
do 15. Września. Ferye na święta Bożego Na
rodzenia trwają przez dni 8. Na Wielkanoc 
przez dni 6.

54 R o z p r a w y  do n a g r ó d .  W  każdym 
wydziale Uniwersytetu królewsko-warszawskie-
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go, rozdaw ane będą corocznie dw ie  nagrody, u - 
W ieńczające najlepsze rozpraw y, lub  innego sk ła 
du pism a, w ypracow ane przez uczniów  w  m ate- 
r J i  przez R adę U niw ersytetu podanej.

55 . N agrody pierw szej będzie w artość z łp . 
4 0 0 , d rug iej 2 0 0 , w  m edalach z ło ty ch , vrysta- 
" u ją c e  z jednej strony herb  U niw ersytetu, z dru- 
8*®j nap is : D e palm a summas contendite vires, 
otoczony palm ą i laurem .

56. Z a d a n ia , k tó re  uczniowie m ają w ypra
cow ać, jedno corocznie z każdego w y d z ia łu , u- 
k ład a  D ziekan z Professoraini sw ego w ydzia łu , 
zachow ując ile możności kolej pom iędzy n a u k a -  
*ui i um iejętnościam i, z których m ają być dobie
rane; ta k  ułożone podaje R adzie uniw ersyteckiej. 
° d  k tó rej p rzy ję te  R ektor na posiedzeniu ob- 
chodowem przy rozpoczęciu nowego kursu  nauk 
og łasza. ‘

57 . Z adan ia  podaw ane będą w  ję zy k u  ł a 
cińskim  lub polskim , na k tóre też stósowne od
pow iedzi być m ają.

58. Rozw iązujący zadanie w inien  na roz
p ra w ie , ja k o  też na kartce osobnej ( im ię  i n a 
zw isko , m ieszkanie i w y d z ia ł, do którego nale
ży zaw iera jące j, dobrze op ieczętow anej) w yra
zić jednakow e g o d ło , i przesłać rozpraw ę w raz 
8 k a rtk ą  opieczętow aną na ręce Sekretarza U ni
w ersy te tu . Ten zatrzym a k a rtk i opieczętow ane 
1 zachow a je  po zapisaniu w  D zienn ik , położy
w szy  datę oddania na kartce i rozpraw ie, tudzież 
liczbę D ziennika, p rzesy ła niezw łocznie same ty l
ko rozpraw y D ziekanow i w łaściw em u. D ziekan 
Udziela je  Professorom dwom  przynajm niej, k tó 
rzy  w  czasie oznaczonym są obow iązani zw rócic 
je  D ziekanow i w raz z sw ojem  zdaniem  na p i
śmie danein i opieczętowanem. T en  zebraw szy 
ua posiedzenie w ydziału  Professorów , po odczy
tan iu  zdań  sobie nadesłanych , otw iera zdanie 
sw o je , a w iększość stanow i o dobroci rozpraw .

5 9 . W y ro k  przysądzający w iększą lub mniej- 
®zą nagrodę, zapisany na rozpraw ie i podpisany, 
°d sy ła  D ziekan R ektorow i, k tóren  na najbliższem  
posiedzeniu obchodowem U niw ersy te tu , ogłasza 
pod ług  osądzenia w ydziału  uw ieńczone rozpraw y, 
oznaczone godłem ; zaleca S ekretarzow i odpieczę- 
tow ać k artk i toż godło m ające i głośno odczy
tać  osnowę tych kartek . K artk i inne, bez n a 
grody pozostałe, będą publicznie spalone.

GO. Im iona i nazw iska otrzym ujących na
grody ogłoszone będą w  pism ach publicznych.

61. R ozpraw y uw ieńczone nie mogą być 
d ru k o w a n em i, chyba że je  w y d z ia ł za  godne 
d ru k u  osadzi.

XIV-
U niw ersy te t, ja k o  ognisko n auk  i um iejętno

ś c i ,  m ające rozw ijać  i zasilać w szystk ie rozga
łęz ien ia  postępującej ku sw em u udoskonaleniu 
spółeczności lu d z k ie j, b y ł najpierw szym  trosk li
w ości przedm iotem  w szystkich pryw atnych do
b rze  myślących i w szelkich  w ładz edukacyi pu
blicznej. Minister Potocki, przy wskazanych so

bie funduszach edukacyjnych, k tóre w łasnem  sta ra
niem zw iększał, ja k  najżyczliw iej p rzeznacza ł k ro
cie na nowe z każdym  dniem rodzące się potrzeby 
naukow e. U niw ersytet w znosił się nag le i po
m yślnie, i  gdyby nie oddalenie się jego z za rzą
du najw yższej M agistratury  ośw iecenia w  chw i
li najużyteczniejszej d la  tego insty tu tu , w zrost 
jego  sta łby  się uderzającym , a przy tak  silnym 
k ierunku , ja k i  mu w e w szystkich jego organach 
z a k re ś lił,  w  krótkim  czasie byłby stanął obok 
najsław niejszych  w  Europie. O braz coroczny 
w zrostu jego  i rozw ijania się w szystkich odnóg 
naukow ych, b y ł śwdetny i uderzający, acz dale
k i od ceiu, ja k i  w  dążeniu swojem m iał sobie w y 
tkn ię ty . Dosyć, że U niw ersytet w  czw artym  ro
ku  od chw ili rozpoczęcia swego naukowego^ ży 
c ia ,  b y ł p raw ie  zupełnie uorganizow any, licząc 
45  Professorów w  swoim sk ładz ie , 300 przygo
tow anych uczniów  i w szystk ie niem al potrzebne 
a kosztow ne gm achy. W  trzecim zaś roku sta - 
na ł już na tej stopie dążen ia , że nowo iistano- 
wione w ydziały , idąc w  zaw ód z daw niejszem i, 
zaczęły udzielać stopnie akadem ickie, nie sam ty l
ko zaszczyt przynoszące w  św iecie uczonym, ale 
oraz niew ątpliw ą będące ręko jm ią , że niemi o- 
zdobieni śm iało przystępow ali do p rak tyk i w  roz
licznych k ra ju  posługach , ja k o  należycie na ten  
koniec usposobieni. Jakoż udzielił U niw ersytet 
w  nowym  W ydzia le  teologicznym , 5 . osobom 
stopień M agisterii, w  filozoficznym, 4 .;  w  W y 
dziale p raw a  i adm inisłracyi, jak o  najdaw nie j
szym i najw ięcej przyszłych urzędników  sposo- 
biącym, osób 4 0 .;  w  lekarskim  16. K rok  ten  
w  przeciągu la t trzech tak  stanow czy, p o rów nał 
między sobą w ydzia ły  i zb liżył je  do stanu drze
w a w ydającego owoce. Zostawiony U niw ersy te t 
od 1820., to jest roku oddalenia Potockiego z mi
n isterstw a ośw iecenia, w  miejsce którego nastą
p ił S tan is ław  H r. G rabow sk i, przy szczupłym  
etacie 352,952 z ł tp .,  same tylko pensye uczą
cych obejm ującym ; gabinety zaś i inne liczne po
trzeby  szczególnemi assygnacyam i Komissyi rząd . 
w . r. i o. p. dotąd opatryw ane, napo tykały  od
tąd  w  potrzebach do w zrostu swego same Pr*e~ 
szkody. Co zaś w  początkowym  biegu te j m« 
stytucyi, było najlepszym  środkiem , to w  nastę
pnych la tach s taw iało  ją  w  niedogodności, a na
w et n iekorzyści, bez otrzym ania stałego uposa
żenia. Mimo to , nie można jednak  zaprzeczyć, 
że wszystko, co w  mocy tego U niw ersytetu b y ło , 
to czynił, aby nie ustaw ać w  dążeniu , celem po
staw ienia się na rów ni z w szystkiem i innem i in 
stytutam i tego rodzaju . Jeżeli nie m ógł pomno
żyć nagle zbiorów  naukow ych , ani w szystkich 
pomieścić dogodnie, pozbaw iony jeszcze stóso- 
wnych loka lów , to przynajm niej czuw ał nad ich  
ca łośc ią , porządkow ał je  tym czasowie i  uzupe ł
n ia ł ich spisy.* Jeżeli nie m ógł, d la  n iedostatku 
funduszów , osadzić w szystk ich  ka ted r, ja k ie  za 
m ie rza ł, to przynajm niej ko rzysta ł z  gorliw ości 
bezprzykładne)' (g d z ie in d z ie j)  P ro fesso rów ; gdy

46
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wielom przydane nowe do w ykładania przedmio- 
ty , przyczyniały liczbę godzin i  zwiększyły ich 
prace nad obręb wskazanych obowiązków. Po
większony atoli z rokiem 182J. etat pensyi, po
lepszając stan niektórych Professorów,  zw ięk
szył jeszcze bardziej we wszystkich znaną gor
liwość. ( * )  Zbiory naukowe praw ie wszystkie 
otrzymały przeznaczone kwoty stałe, zapewnione 
etatem, na ich utrzymanie w całości i porządku, 
na pomnożenie których w W ydziale filozoficznym 
przeznaczono dodatkowo dochód z kassy opłat 
od uczniów pobieranych. Mimo obostrzonej in- 
strukcyi wewnętrznej i zewnętrznej, Uniwersytet 
zyskiw ał corocznie na zaufaniu publicznem. Do
w odziła tego pomnażająca się znacznie liczba o- 
gólna uczniów, gdy co rok ó sto liczniej sie do 
niego zgrom adzała tak, iż w r. 1818. liczba' za
pisanych 300 w  r. 1S20. do 400 , a w r. 1821. 
do 500 w zrosła , ale nadto i ta okoliczność go
dna wspomnienia, że wielu z innych Uniwersy
tetów do niego na ukończenie kursów swoich 
przybyw ało ; takich np. w r. 1820. liczono 32, 
z części Polski nie należących do królestwa 82. 
Ten rezultat dozwalał wnosić, że Uniwersytet 
acz niedaw ny, stanął już na pewnym stopniu 
w  dążeniu swojem do doskonałości: jakoż co do 
planu nauk, co do wewnętrznego uporządkowa
n ia , nie wiele mu pozostawało do życzenia, a 
przepisy zewnętrznego urządzenia już w całej 
zupełności uskuteczniono. Niemniej o postępie 
odniesionych korzyści z nauk pobieranych w tym 
instytucie stanowczo coś powiedzieć można; gdy 
W  ̂roku dziesiątym od założenia jego, a w dzie
w iątym  od rozpoczęcia w nim kursów, we wszy
stkich już odnogach służby publicznej, ubiega
ła  się ô  zalety starszych młodzież wyćwiczona 
w  teoryi nauk zastósowanych do szczególnych 
zawodów. W ielu  z niej zajmowało nawet iniej- 
sca nie małego znaczenia i czynili niepłonną 
nadzieję stania się użytecznymi krajowi. W  tym 
przeciągu czasu kształc ił Uniwersytet do stanu 
duchownego osób 121., a zaszczycił stopniem 
Magisterium osób 26. Do zawodu prawniczego 
usposobił i ozdobił stopniem akademickim 254 
osób, do posad administracyjnych uznał za nale
życie ukształconych 67 , do praw a łącznie z ad- 
zninistracyą 99; w  ogóle z W ydziału praw a i 
administracyi wyszło (nie rachując tego, co wy
d a ła  przed te'm szkoła p ra w a ), osób ukształco
nych 420. Urzędników zdrowia, to jest Lekarzy 
wyższych (nie licząc co w ydała szkoła lekarska), 
usposobił Uniwersytet 31., Lekarzy niższych 24., 
Farmaceutów 6 8 ., akuszerek 163* Potwierdził

( * )  P o m in ą ć  tu  n ie  m o żn a  t e g o ,  że  P ro l ’essorowie 
U n iw ersy te tu  w s p ie ra l i  p ra c ą  sw o ją  oddzie lne  szko ły  
(Specyalne) ,  j a k o t o i  szkolę le ś n ic tw a .  a p p l i t ; , c y jn ą  w o j 
s k o w ą  i  t .  d. Z a  ich  p om ocą  za łożone zos ta ły  szkoła  
ą iudow m ctw a d ró g  i m o stó w ,  sz ko ła  m ie rn ic tw a ,  szkoła 
i n z y n ie ry i  i szkoła  p rz y g o to w a w c z a ,  z k tó re j  s to p n iam i  
s i ę  rozw i ja ły  z l ic z n e m  r o z g a łę z ie n ie m ,  in s ty tu t  p o l i t e 
ch n iczn y ,  Wielce u ż y teczn y  i  p o t r z e b n y  do w zrostu i  o- 
zyw :enia w szelkich odnóg przem ysłu w narodzie,

patenta otrzymane zagran icą  19. Doktorom, 14. 
Magistrom chirurgii, 3. Farmaceutom i 2. Aku
szerkom. Kandydatów  do stanu nauczycielskie
go, uzdatnionych w  umiejętnościach matematy
cznych i przyrodzonych, w ystaw ił Uniwersytet 
5 2 ., w  naukach pięknych 23 . Nauk budowni
ctwa i miernictwa słuchało uczniów 283., z tych 
tylko^ 11. uznano za należycie usposobionych. 
Oddział rysunków , rzeźbiarstw a i m alarstwa, 
w miarę zbiorów pomocniczych, obudził w  nie
małej liczbie młodzieży chęć doskonalenia talen
tów swoich na klassycznej ziemi sztuk pięknych, 
obok mistrzów najsławniejszych. W  ogóle po
bierało nauki w  Uniwersytecie od jego założe
nia osób zapisanych 3 ,9 1 1 ., z  których 818. o- 
trzymało świadectwa należytego do obranych 
przez się zawodów usposobienia. Do roku za# 
1830. włącznie otrzymało osób w  tym Uniwer
sytecie stopnie akademickie w  ogóle ja k  na
stępuje:
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W  W ydziale teologi
cznym 36

W  W ydziale praw a i 
administracyi 2 659 2 59

W  W ydziale lekar
skim 5 289 3 39

W  W ydziale filozo
ficznym 6 78 16 7

W  W ydziale nauk i 
sztuk pięknych s 51 2

Razem 13 1113 -1  1 107.
Słuchało przeto w  Uniwersytecie warsza

wskim nauk do roku 1830. w łącznie, 6,533 u -  
czniów, z pośród których udzielono obudwóch 
w  ogóle stopni akademickich 1,126 osobom po
twierdzono z obcych Uniwer- *
sytetów przybyłym . . . .  128

Razem 1,254.
X V .

Uniwersytet u ła tw ia ł nadto młodzieży kształ
cenie się naukowe, do czego obmyślił środki zdol
ne wzbudzić w  niej szlachetny zapał i ubiega
nie się w tym zawodzie. R ada Uniwersytetu 
zważywszy pożytki wynikające z takowego u- 
biegania się o pierwszeństwo w zawodzie dosko
nalenia się , gdy udowodniać będzie na piśmie 
postęp w  naukach i umiejętnościach, przedsta
w iła je  Komissyi rząd. w . r. i o. p ., która u- 
rządzeniem swojem z roku 1820. postanowiła po 
trzy honorowe nagrody w każdym wydziale roz
dawać corocznie. Dwie w  medalach złotych, a 
jednę w  publicznej pochwale za najdokładniej
sze rozprawy, odpowiadające na zapytania ogła
szane w  materyi przez Radę Uniwersytetu po-
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Oznaki dla Członków duchownych k.

d a n e , lub innego składu pisma wypracowa
ne przez uczniów Uniwersytetu. Urządzenie to 
w  samym zaraz początku pomyślnym zostało 
uwieńczone skutkiem : nie tylko bowiem coraz 
w iększa pomnażała się liczba ubiegających się, ale 
nadto celujące rozprawy okazywały znaczne 
w  naukach postępy i rozwijanie sio zdolności u- 
niysłowych młodzieży. Z  tego zarysu ogólnego 
stanu Uniwersytetu, spostrzega się wielkość za
miarów w samym zaw iązku, widzi się wzrost 
szczęśliwy w rozwijaniu. Następnie jaśniej wy- 
łuszczy się pomyślnie osiągnięte skutki z czyn
ności naukowych tej instytucyi, gdy z osobna 
o każdym wydziale mówić nam przyjdzie.

X V I.
Atoli cokolwiek dotąd na korzyść tego Uni

wersytetu powiedzieć mogliśmy, nie można prze
milczeć, że jak  każde dzieło ludzkie, tak i in- 
stytucya pomieniona nie była bez błędów, z któ
rych trzy główniejsze w  samym organizmie na

/ / /

'óiewsko-warszawskiego Uniwersytetu.

potykać się dają. Pierwszym z nich b y ł, że 
Uniwersytet polegał niemal na popisie i chęci 
b lasku , na deklamacyi. B łąd ten przedstawiał 
się najjaśniej w Ossińskim , Professorze, który 
karm ił uczniów, a nawet publiczność warszawską, 
gromadzącą się na jego p relekcje, piękno-brzmia- 
cą płytkością L a - H a r p a ,  przez co zarażał 
kraj deklamacyą i utrzymywał ją  przy nędznej 
swej klassyczności. Drugim , że nie dopuszczał 
prywatdocentów, a  tem same'm współzawodni
ctwa Professorów, co go podobnym do zwyczaj
nej szkoły wyższej robiło, usuwając uczniom 
sposobność słuchania innych Professorów, zdol
niejszych od tych, od których nic skorzystać nie 
mogli. Trzecim , a najgłówniejszym błędem U - 
niwersytetu, był brak w łaściw ej filozofii, a na
wet je j wyobrażenia. „Uniwersytet nie posiadają
cy filozofii prawdziwej (pow iada jeden z naszych 
pisarzy) i swobodnej, jest stonogiem bez głowy, 
ciałem olbrzyma bez duszy, ogniem bez poży
wnego korzenia; słońcem bez środka ciężkości,
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nie jest on właściwym Uniwersytetem, ale naj
więcej szkołą wyższą , albo raczej sklejonym 
po partacku z kilku szkół wyższych dziwotwo- 
rern .. . .  B rak filozofii na Uniwersytecie jest 
okropnym błędem , którego skutki nader niebez
pieczne. Młodzież ze wszystkich stron, w yją
wszy filozofią, oświecona, zaczęła myśleć, a nie- 
mając właściwego przedmiotu m yślenia, w dała 
się, ja k  to zw ykle, za nadto w politykę i za
częła sił ducha swego próbować na re lig ii.. . .  
Zwierzchność zwróciła uw agę na bezbożność za
korzeniającą się śród akademickiej młodzieży, 
ale nieumiała złemu zaradzić i dowiodła, że nie 
w ie wcale, co pedagogika, że nie zna ani zdała 
psychologii i antropologii. Kazano Akademikom 
spowiadać się i kommunikować pięć razy na rok. 
Czynili to , bo musieli składać otrzymane przy
kommunii kartk i w kuratoryi  Pogorszyli
ten stan sami członkowie Kommissyi oświecenia, 
którzy niby dla dobrego przykładu, chodzili do 
akademickiego kościoła, w zdychając, bijąc się 
w  piersi, kiw ając głową, padając krzyżem, p ła 
cząc, klam ki odedrzwi cału jąc, a za to wszy
stko mieli w nagrodę pogardę , która k ilka
krotnie stała się jaw ną n a w e t.... Kto znał ze
psutą szkołę Frankego w Niemczech, będzie miał 
należyte wyobrażenie o akademikach w arsza
wskich. Przeznaczono professora religii, (od ro
ku  1824 )  i każdy Akademik musiał go rok ca
ły  słuchać. Ksiądz w ykładał nie ź le , ale bu
dow ał wszystko, ja k  zazw yczaj, na samej wie
rze ; w iary zaś niebyło i dla tego prelekcye je 
go daw ały co raz to nowy m ateryał do szy
derstw a. Nie znano na ówczas w W arszaw ie tej 
starej ja k  świat prawdy, że gdzie teologia usta
je  i pokazuje się zupełnie bezsilną, tam zaczy
na być skuteczną filozofia i działa istotne cuda. 
Młodzież szukała przekonania, pragnęła pojęć i 
idei, goniła za m yślą, a dano je j ,  jakby na u- 
rągowisko, zakonne exorcyzmy.“

X V II.
Szkoła ta  główna, mimo wysokich zamiarów 

Ministra Potockiego, z wielu trudnościami w alkę 
toczyć musiała, a  mianowicie z wewnętrznemi po
trzebami dogodnego umieszczenia Uniwersytetu i 
jego zakładów , za nim kresu pożądanego dobiedz 
zdołała. Z  utworzeniem Uniwersytetu w arsza
wskiego Rząd odkażał na jego pomieszczenie gma
chy p a ł a c u  K a z i m i e r o w s k i e g o  i place po- 
gorzałych koszar dawnych kadetów. Pałac ten, 
letnie niegdyś mieszkanie Jana Kazimierza, K ró
la  poi., siedlisko kunsztów i przepyChUj z pię
knie urządzonym ogrodem botanicznym, w na- 
jezdzie Polski przez Karola Gustawa, uległ zni
szczeniu zrządzonemu r. 1656. przez w ojska je 
go po zdobyciu miasta, około r. 1740. przez B u
downiczego P u l k o w s k i e g o  restaurowany, na
stępnie opustoszony, znowu za Stanisław a A u
gusta dźwignięty i odnowiony W guście włoskim, 
oddany został na koszary i szkołę kadetów za

łożoną przez Księcia Adama Czartoryjskiego, Gene
ra ła  ziem podolskich. Odtąd w murach jego w  po-z 
śród różnych kolei kraju mieściły się naukowe 
instytucye, jakoż w końcu główny korpus zaj
m owała na górze Biblioteka Liceum warsza
wskiego, a na dole jego szkoły. Kommissya rzą
dowa w. r . i o. p., oddając zabudowania pała
cu na użytek Uniwersytetowi, wyłożyła znaczne 
summy na wzniesienie jego gmachów, częścią je 
szcze w gruzach po zaszłym pożarze leżących, 
częścią nowo wybudowanych. Jakoż zwolna sta
nęło sześć pawilonów, w pośród których dom 
na odbywające się prelekcye, czyli właściwy U- 
niwersytet (patrz rysunek w numerze 45. nasze
go pisma). Piękny pawilon dla sztuk pięknych, 
inny w którym sala posiedzeń i uroczystości pu
blicznych i t. p .; w  ogóle w gmachach tych, na 
obszerną i okazałą stopę wzniesionych, mieściły 
się wszystkie zakłady, gabinety, zbiory i praco
wnie uniwersyteckie. W  r. 1828. korpus głó
wny pałacu Kazimierowskiego w edług nowego 
planu restaurowano i przyozdobiono wspaniale*

(D alszy ciąg nastąp i.)

Pamiętnik historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo

litej francuzkiej, w e W łoszech  
i nad Renem.

(Ciąg dalszy .)
Dzienik oblężenia i obrony Mantui nadto ob

szerne i niepotrzebne zająłby tu miejsce, odsy
ła jąc  więc ciekawych szczegółów- do wydanego 
D ziennika przez Generała Foissac la  Tour, opi
szemy tylko zdarzenia, które do historyi korpu
sów' polskich należą, i wyobrażą posługę Pola
ków  w obronie Mantui. W ycieczka garnizonu 
w dniu 19. Floreal (9 . M aja) potw ierdziła na
bytą Polaków sław-ę. Batalion lwszy j 2g> sk ła 
dał kolumnę pod rozkazami G enerała W ielhor- 
skiego, k tóra w yszła przez bramę Ceresia i pro
wadzona przez Szefa brygady Dembowskiego, 
w alcząc dzień ca ły , odniosła korzyści, jak ich  
z wycieczki spodziew-ać się można. Batalion
n.* j Dn ,k ?!umn3r wyszłej przez bramę
rra d e lla , w której męztwo żołnierzy zakryło 
błąd komenderującego. ( 1 )  Dzień ten sław y 
dla garnizonu, kosztow ał legion polski w za 
bitych, K apitanów : W olińskiego, Brochockiego 
i Skwarkowskiego ; Porucznika Strum eckiego; 
Podporuczników-: Potockiego, Miaskowskiego i 
B orkow skiego; między rannymi liczono M ajora 
K rólikiew icza, A djutanta Majora Sieradzkiego j 
K apitanów : Biernackiego i Berensdorfa; Poru
czników: Cybulskiego, Gosławskiego i Kacza
nowskiego. 5V żołnierzach i Unteroficerach stra
ta w-ynosiła ludzi 200; w  attaku nocnym, k tó
ry nieprzyjaciel przypuścił do szańców przed-

( l )  Szef brygady B alatie , omylną wniąl drogę.



3G7

bram nych C erezyi z 6 . na 7. Therm idor ( z  24. 
na 2 5 . L ip c a ) , korpus P o lak ów  szczycić  s ię  m o
że  ocalen iem  tw ierd zy . A ustryacy m ając ju ż  
w  sw ojem  ręku w ie ż ę  C erezyi i  ś lu zy  kan a łu  
P a jo lo , k orzysta li z  ciem ności, i z  p rzew y ższa 
jącą  s i łą  w p a d łsz y  n ag le  na przednie okopy, 
op an ow ali w szy stk ie  z  d zia łam i i posu nęli s ię  
do bastyonu M ig iioretto , który b y ł zrujnow any. 
G e n .-A d ju ta n t K osiń sk i z legionem  p osp ieszy ł 
na obronę tych  s z a ń c ó w , a d zielność polsk ich  
gren ad yerów , ukarała  śm ia łość  n iep rzyjaciela , 
który  z w ie lk ą  stratą w  ludziach m u sia ł pow ró
cić  za  k a n a ł Pajolo,' odbiegając zdobyczy . K a 
pitan  grenadyerów  M od zelew sk i b y ł rannym i 
k ilk u  grenadyerów . Szturm do w yspy T . . ,  ró
w n ie  s ię  A ustryakom  n iep ow iód ł. N ieustraszo
ny K apitan  artyleryi poi* R ed e l, p o zw o lił n ie
p rzy ja c ie lo w i zb liży ć  sio aż do row ow , i  w  sa 
m em  przez n ie  przejściu  tak przytom nie urzą
d z i ł  o g ień  sw o ich  bateryj, iż  nieprzyjaciel stra
c iw sz y  najśm ielszych , ju ż  s ię  w ięcej kusić o tę  
W yspę n iep o w a ży ł. R eszta artyleryi p o i. roz
d zielon a  po w szy stk ich  w ażn iejszych  punktach  
tw ie r d z y , w szęd z ie  s ię  za szczy c iła  m ęztw em  i 
pilnością  w  słu żb ie . M ajor Jakubow ski i K a 
pitan  Storn ow sk i, c iąg le  z a s łu g iw a li na p och w a
ły  kom enderującego przedm ieściem  St. Georges. 
P orucznik  K ob y lań sk i w  obronie ukrjytej drogi 
p rzed -ok op ów  P rad elli utracił ręk ę. Podporu
czn ik  P iech o w sk i z  tegoż korpusu rannym y 
przy w ie ż y  Ceresia. ( 2 )

lin  g o r liw ie j w ojsk a  u siło w a ły  bronie p ow ie
rzonej tw ierd zy , i  im mniej oszczędzać s ię  mo
g ły  przez zb yteczn ie m ałą  sw ą  liczb ę , tem sroz- 
szego  d o św ia d cza ły  w p ły w u  zg n iłeg o  b ło t man- 
tu ań sk ich  p ow ietrza . W  żelazo  n ieprzy
ja c ie lsk ie , a le  n ierów nie w ięcej klim a tego m iej
sca , n a p e łn iły  szpitale; sam e korpusy polsk ie  do 
tysiaca utraciły  lu dzi. T a k o w e  zm niejszan ie  
s iły 'o d p o rn ej, p ow ięk sza ło  zaczepną. Ogromna 
liczb a  p aszczek  n ieprzyjacielsk .ch  z ie w a ła  sm ierc 
i  spustoszen ie . C zęść miasta i front attaku zm ie
n iły  się  w  g ru zy , i Mantua p rzyw iedz.ona do 
ostatka', kap itu low ać m usiała dnia 11. T herm i- 
dor ( 3 0 .  L ip c a ) .  P od łu g  w arunków  kapitu la- 
c y i ,  w ojsk a  cud zoziem sk ie, na rów nym  stopniu  
z'fran cu zk iem i m ia ły  być u w a ż a n e , lecz  G ene-

(2) O p r ó c z  p o s ł u g  z b r o n i ą  w  r ę k u ,  P o l a c y  w  k a z d e m
z d a r z e n i u  n ie o m ie s z k a l i  d a ć  d o w o d y  g o r l i w o ś c i  s w o j e j
o  d o b r o  R z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u s k i e j .  G e n e r a l  W . e l -
l i o r s k i  n a l e ż a ł  do  r a d y  w o j e n n e j  o b r o n y .  G e n e r a ł - A d -  
j u t a n t  K o s i ń s k i  p o d a ł  j e d e n  p r o j e k t ,  k t ó r y  b y ł  p r z y j ę .
t y .  o s z a ń c o w a n i a  p r z e d m i e ś c i a  S t .  G e o rg e s  s to s o w n y  d o  
s i ł y  g a r n i z o n u ;  w  p o w t ó r n y m  p r z e ł o ż y ł  ( r o d k i  p o t r z e 
b n e  d o  p o w i ę k s z e n i a  c z u j n o ś c i  w e w n ę t r z n e j  l  t e  r o z 
k a z e m  d z i e n n y m  z a l e c o n e  b y ły  d o  w y k o n a n ia .  T r z e c i  
j e g o  p r o j e k t  z a j m o w a ł  z r u j n o w a n i e  l i n i j  p o d k o p n y c h  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h  ( p a r a l l e l l e s ) ,  k t ó r y m  o g ie ń  t w i e r d z y  
s z k o d z ić  n i e m ó g ł .  G e n e r a ł  F o i s s a c  l a  T o u r  p o c h w a l a j ą c  
s a m  t e n  p r o j e k t ,  d l a  p o z o r n y c h  p r z y c z y n  u s k u t e c z n i ć  
g o  n ie  c b c i a ł  i p r z y s p i e s z y ł  u p a d e k  M a n t u i .

Oficerowie polscy z własnej gorliwos'ei nad obowią
zki służby, mocne na wałach odbywali straże.

r a ł F oissac la  Tour przez punkt osobny przy
r z e k ł G enerał. K ray zw rót dezerterów , w ym a
w iając  zach ow an ie im życia . G enerał austryacki 
n iem ó g ł w  innym w idoku  żądać tego punktu, 
ja k  podciągając pod n iego żołn ierzy polsk ich , i  
nadto pow szechnie znane je s t  św ia tło  G enerała  
F oissac  la  T our, ażeby mu zaprzeczyć p rzen i-  
k n ien ie  n ieprzyjacielsk ich  zam iarów ; tajem nym  
w ię c  pobudkom przypisać n ależy to haniebne  
w y d a n ie  w  ręce n ieprzyjacielsk ie  gorliw ych  i  
w iernych  obrońców  R zeczypospolitej francuzkiej.

A ustryacy  ani zap om n ieć , ani darow ać n ie  
m ogli w ażn ych  p osłu g  dla Francyi P o lak ów , ko
sztem  ich  armii. Korpusy polsk ie zab iera ły  w sz y 
stkich P o la k ó w  z dezercyi od armii austryackiej 
i  jeń có w  w o jen n y ch , strata w ię c  ich  b y ła  p o 
dw ójna , gdyż um niejszając ich siłę , p o w ięk sza 
ła  fran cu zk ą , i mundury narodow e polskie na
w ijając s ię  co d zień  przed oczy P o lak ów , w  słu 
żb ie  austryackiej b ę d ą c y c h , gro z iły  Generałom  
pow szechną desorgan izacyą , gdyż w szy stk ie  re
gim enty w  A ustryi są m ieszaniną n arod ów , i  
w  każdym  praw ie znaczna liczba' znajduje s ię  
P olak ów . Ci cudzoziem cy sk u p ien i, p ospolicie  
s ię  n ie cierpią, i są n ienaw idzen i od sw ych  0 -  
ficerów , nierozum ięjących w zajem nego języ k a . 
T a k o w e  ze  z łeg o  sk ład u  korpusów  w yn ikające  
zn iech ęcen ie , podw ojonem  zosta ło  zebraniem  s ię  
P o la k ó w  przy armii lrancuzk iej; z jednej stro
ny  p o w ię k sz y ły  się  nieufność i  z łe  ob ejśc ie  
s i ę ,  z drugiej nadzieja z łączen ia  s ię  z sw oim i 
rodakam i i odzyskania w łasn ego  kraju; w  isto
cie o sła b ia ła  w ierność i m ęztw o P o lak ów  pod  
chorągw iam i d w u g łów n ego  ‘ orła . Ł atw o  w ięc  
w yobrazić sob ie m ożna, ja k  usiln ie W o d zo w ie  
austryaccy pragnęli zn iszczen ia  tak  n iew ygodnych  
i niem iłych iin korpusów7, a le  szczęściem  d la  
P o la k ó w , n ie było  w  m ocy ani Geń. Scherer, 
a n iF o issa c  la  Tour jednym  pociągiem  pióra zn i
szczyć  obydw a leg ion y.

(C iąg  dalszy nastąp i.)

C oś, co sio nie powiedziało.
(Z W i e c z o r ó w  h a d e ń s k i c h  J .  M .  O s s o l i ń s k i e g o ,  d o t ą d  

d r u k i e m  n ie o g to s z o n y c b . )

11 bostw o sz lach ectw a  n ie traci, m ó w ił w c z o 
raj Celnik.^ O jciec mój czego  za  sw o je  z g o 
d a  albo n i e  p o z w a l a m  na sejm iku nie zaro- 
b i ł ,  tego n ie m ia ł. S p ło d z ił też i mnie bratem  
Ł atą. N ie  b yło  za  co s łu g i trzym ać, m usia ło  
się  s łu ży ć . Z aciągnąłem  się  za  p ocztow ego  po  
ch orąg iew : a żem  b y ł ch łop  s i ln y ,  d ziarsk i, i  
najbardziej ze ta  czapkow ać u m ia ł, w z ią ł m nie 
r ^ n.J^am Je s*nik  do sw eg o  boku: co w ięk sza , po
lu b ił m n ie , zaw szem  m u sia ł być przy nim a l— 
bo za  nim . O sob liw szy  to b y ł c z ło w ie k /  Po 
trzezw u  baba by go pęcherzem  w y stra szy ła , 
niech  zas m ało m e w ie le  w  p a łk ę  n a la ł , n ie  
d a w a ł n ic  i na archanioła z  ognistym  m ieczem . 
Z abaw na rzecz mu się  raz przytrafiła . P ow ró-
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cii by t późno w  noc na k w a te rę , pod dobrą 
d a tą ; kazałem  go położyć na łóżko ; nim w y
szedłem do s ta jn i, już  dobrze chrapiał. Przez 
godzinę mniej albo w ięce j, chędożyłem konie, 
m iał ich pięć, służąc na dziesięć. Tandem za
bierałem  się do Leżańska, aleć słyszę puk z pi
stoletu , słyszę po chwili drugi. Jak i’ taki biegł 
do drzwi. Pobiegłem i j a ,  chociaż o jednym 
bócie. Kaci nie praw da. Przypomniałem sobie, 
że tego w ieczora, gdy siedział za stołem pod 
w iech ą , ze sw oją  Panią du szk ą , a ta  się na 
niego cały czas kw asząc , szeptała drugim do 
u cha , k ręc ił w as, i raz po raz czapki popra
w ia ł ,  a ja k  się Jejmość z czeredą wyniosła, 
garniec miodu na fantazyą w ypił, też przy roz
bieraniu mało tai uszów i nosa nie oberw ał, 
z czego w niósłem , azali przez rozpacz nie w y
p raw ił się kulą w łeb na tamten świat. W ca
le było do tego podobieństwo, gdy jakeśm y stali 
z a  drzw iam i, nic się nie odzyw ało; czem sa
mem ośmieliliśmy się wyłamać j e ; . . . .  zostaliś
my w izbie jedno kopcice i d y m u .... Pana ani 
śladu. D alibóg, już przysiągłbym b y ł ,  że go 
d jabli z duszą i ciałem p o rw a li . . . .  Przetrzaśliś- 
my wszystkie kąty, i nie spotkaliśmy nic a nic; 
nakoniec przyszło nam przecie do głowy, spoj
rzeć pod tarczan. Tu, chw ała  Bogu! znalazła 
się z g u b a ,.. .  nie było na nim znać, ni k rw i, ni 
rany, ni sińca; cały jednak  skośniał i leżał mar
tw y  ja k  trup a trup. Nie w ystarczył gąsior 
w ódki na trzeźw ien ie .... dołożyło się kułaków  
i targańców dosyć; dopiero w yłupił oczy. Ale 
jeszcze długo nie można się było na nim i sio* 
w a  dobadać. Tymczasem ktoś postrzegł otw ar
te  okno, w nim ręcznik dw a razy przestrzelo
ny. Ten ręcznik tlił  się jeszcze. Jak i tak i, ha! 
lia! wszyscy byliśmy już w  domu. Rzecz się 
m iała ta k : wyszumiawszy się trochę z wieczor- 
nego podchmielenia sobie, mój Pan Namiestnik 
przebudził się był, spojrzał w okno nagle, w iatr 
w łaśnie unosił ręcznik; jemu się z tej okazyi 
przyw idziało, że się jak iś  duch w bieli p ią ł ć- 
knem. Jak  go znam , nie w ątp ię , że pewnie 
raz i drugi krzyknął w trd a \  a gdy i za trze
cim nic nie odpow iedział, W'ypalił z pistole
tu . Po tym w ystrzale , ponow ił jeszcze fe y e r l  
w szakże gdy ani drugą kulą nie zg ładził nie
przyjaciela, a zabrakło  amunicyi, rejterow ał się 
pod tarczan. Jednakże jemu samemu trudno by
ło  to zdarzenie na ten sposób wytłómaczyć. 
Owszem przyjechaw szy do chorągw i, k lą ł się 
na duszę i na ciało , że się z biesem strzelał, a 
kiedy w  czub na la ł, to i poczęstowałby by ł ła 
dunkiem , gdyby mu się by ł przeciwił. T o , to 
ea strachy, przydał R ew izor; niech kto sobie 
niemi g łow ę nabije , będzie się b a ł i swojego 
własnego cienia. *

Do B o g a .
( w ie c zó r . )

Ś w iszczące  w ic h ry  cliylą nag ie  d rz e w a ,
W cza rn ą  się sukn ie  s t ro ją  l a s y ,  b ło n ie ,
A w  p o śró d  n o cy ,  co z iem ię  o w i e w a ,
B rz m i  pies'ń k u  B oga ,  p r z y  n a t a r y  zgon ie .
K u  tob ie  O jc z e ,  k tó ry ś  s łońce  s tw o r z y ł ,  
K tóryś kw ia teczkom  w oń i p ięk n o ś ć  n a d a ł .  
K tó ry ś  na  p o lach  w ie ń c e  z k ło só w  z łoży ł ,
1 d rzew om  ow oc  w y d a w a ć  ro z k a z a ł !
Tyś cz łow iekow i d n i  życia  w y z n a c z y ł .

O n e  n ad z ie ją  n b a rw i ł  r o s k o s z n ie ,
Tys' t e raźn ie jszo ść  odsłon ić  m u  r a c z v l ,  
P rz ysz łość  zas' p r z e d  n im  zas łon i ł  m i ło śn ie .  
W a  c ieb ie  O jc z e  se rce  m o je  b i j e ,
W d z ię c z n o ść  z  m iłością  w  duszy  m oje j  p ło n ą  .  
A  oko m o je  t a m  w  gw iazd ac h  się  k r y j e ,
I  chc iw ie  ch łon ie  roskosz  n ieskończoną .  
W szy s tk o ,  co p ięk n e ,  od  Boga p o c h o d z i ;  
W szys tko ,  co d o b re ,  to  z Boga w y p ły w a ;  
C hw a lc ie  go za tem ,  k ie d y  s łońce  w s c h o d z i ,  
O d y  k s iężyc  św ia t ło  s reb rn o -m d łe  ro z le w a .  
K o c h a jc ie  B o g a ,  g d y  w am  życie  p ły n ie !  
M ie jc ie  go  w  s e rc u  n a w e t  i p r z y  g ro b ie !  
D z ię k i  m u  czyńcie  w  n ieb iesk ie j  k r a in ie .
M y  z w am i m o d ły  po łączym  w  ż a ł o b i e ! . . .  
D z ię k u jc ie  S tw ó rc y ,  bo  o d  n am  życzliwym*
A je g o  d o b ro ć  na  w iek i  t rw ać  b ę d z i e ;
O n  i  zw ie rzę to m  O jc e m  d obro t l iw ym * 
rVawet ro b aczek  j e s t  u  n iego w  względzie* 
k p i j c i e  s p o k o jn ie  z nużone  s tw o rzen ia !
Do oko Boga w  noc czu w a  n a d  w am i,  
S p o k o jn o sć  z iem ię  k ry je  w  sk rzy d e ł  c i e n i ł ,
A z ło ty  r a n e k  w n e t  b łyśn ie  p r z e d  nam i.

Rozmyślanie wieczorne.
C ich o ść  p a n u je ,  ciemnos'c się ro z tacza ,
T o  n a d  sp o k o jn e  rosą z lane  b ło n ie ,
W i a t r  ch ło d n y  lecąc ,  w io tk ie  sk rzyd ła  macza 
2 z n ó w  spoczyw a na  p r z y ro d y  łon ie .
Z w ię d ły  k w ia tecze k  u m ie ra  na  łące ,
Z ezó łk łe  l i s tk i  z  d r z e w a  opada ją  __
Z nieb ios  sk lep ien ia  w ie je  z im no drżące,
G d y  oczy w  g w iazdach  czegoś tam  sz u k a ją .  
P a n i e ,  tyś  k a z a ł ! . . .  wszystko  się  j u ż  k o ń c z y . . .

szystko z a p ad a  do sw ojego g r o b u , . . .
J a k  d n i  w iose nne ,  uc iek a  czas g o ń c z y ;
Zycie  j a k  j e s ie ń ,  o b rana  z  zasobu.
T y lk o  d uch  je sz c z e  za  siebie  pog ląda ,
Bo j e g o  życ iem  przesz łośc i  w s p o m n ie n ie ;  
D o z n a je  szczęścia  i n ic  j u ż  n ie  ż ą d a ,
G d y  go ow ion ie  b l isk ie j  śm ierc i  tch n ien ie .
G d y  w  m yśl  p rzyw ołam  d n i  j u ż  u p łyn ione ,
I  w s p o m n ę  rad o ść ,  k tó re j  j u ż  dozna łem .
W y ro k i  Boga w idzę  odsłou ione ,
I  d o b ro ć  j e g o  w ys ła w iam  z  zapa łem .

Nekla, dnia 1. Maja 1845.
_____________B . Feldmanowski.
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